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KASiEiSCĜ : Adhu uncja „Nowej IłelotBi’' I wszysSrie 'iRłd, pocztowe; MIEISCOW* Adniioistruyi nowej nerorarr —
Główna lzaf'ka w NysL — Agenrya 1 Hopcasa i A. SilOmiwwi «l Sławkowska 2. — Hanaei SI. tarliiśkiojo. Sukienr* —

Naodi: kretscnraea A  SzewskL — łłndt I  Ekien A Karmelicki 10.
MKIEJSCOWA PRENDHEPATl I "GŁOSZENI* {inswalyl pnjjsnji: We LWOWIE Biara fciuinikły: ludwik fłihn. ul. Kawłr Uf-
wika 11. -  S Sokołowski Pasaż lla.snua !. -  W PEZEhiSLB H«*lei -  W JAROSŁAWIU A. Imsier. -  W WIEOŁk
Netmaap Goldsckmied (iwzedaż pojeuyimytk oomerowl. lokat G. — M. Ouaes Nachl„ Haa«nsleni A Yogitr fłakie wJw-
mpu. FrankłurC'.; n N, Heriite. l.„.kn fUzyle. i Wrocławiu — A. Gpptnk- — R M*se (takt* w Berlinie niirtajo 
Nonie: „ i Norymaerdze). — k. Wiato (Wolizeilei — W PAbYŻU SKietć NułdSili de Pokliciłe A. Lonitt (toete*

Ra* Pniemiu' 61.
OGŁOJZENłi (mseratył przyjmuje Adi»nistracya „nowej Betormy" ii opłatę h uiejte wiersza droimek pisniei loemi apiemw 

rai 21 k„ n każdy urtepny tir po 10 b. — NADESŁANE pi 61 b. od wiersza u każdy ta:
GŁGft PlidtltZNE pa Z bur M .lersu Uklai tafeiaryizi tyfrowy. skoi,.̂ kowany pierwszy raz 40 ii i. ,  imtąpo po

10 hal. od witru.
aHTOK di „Nawet Rełrmy" (prospeaij, tytkułane, .jiisteu i  p.l przyjiuąt m za ceną 2 A. od I3C egi. iii

s-iwych. i  \ I .  ee i"4  * |L  d li nejsMWjCh p m m . itu a r

N&jWażniejałe wiadomości, (loaane w dzisiejszym 
numerze ,.N. Reformy

Spodziew itno rozruchy w Mazagan. —  Nowe ofia­
ry walk bratobójczych t\ Łodzi. —  Konferencj a 
w Kadzę zna ułcdz odroczenia. —  Strajk telegra­

fistów w Ameryce zamienia się w powszechny.

Położenie w Maroku.
(Telegramy N R e fo rm y  z 13 sierpnia.)

Paryż. A"\ Hat asa donosi z T anien ie T ygo ­
dni o w modlitwy odbyły się w dniu 9 b. ni., co 
wpłynęło n s p  o k a j a j ą c. o na krajow ców . Na 
pałacu gubernatora powiewa flaga francuska.

Tanger. Okręt „Galilee**, przybyły do Ma za­
ta ił z Casablanca, donosi, że w ulicach odbywa 
się k p n 1 a n i e z w ł o k. “

Oclem ścigania K abylów , w o j s k o  w t a r -  
g n ę ł o d o w n e t r z a p r o w i n c y i.

Londyn. Ho Tangom  przybył okręt „Magnes** 
z 500 żydami z Casablanca, którzy opowiadają, 
ze M a r o k a ń c z y  c y u p r o w a d z i l i  160 
ż y d o w s k i c h d z i e w c z ą t  Francuzi ciągle 
.seszcze ostrzeliwują M arokańczyków. Przeszło 
100 żydów  zosłało zamordowanych.

Tanger. Z Mazagan donoszą, że na razie pa­
nuje spokój, że jednakże k a ż d e j  c h w i l i  
o b a w i a j ą  s i ę  w y  ii n c h u n a m i ę t n o ś c i  
w ś r ó d  1 u d u. Szczepy podchodzą pod bramy 
miasta i proszą o pieniądze. Komendant krą­
żownika ..Anbo zawiadomił gubernatora, zc 
n a  w y p a d e k  a t a k u  ze strony szczepu 
w ojsko wyląduje, a o k o l i c e  m i a s t a  b ę d ą  
z b o m h a r d o  w  a u fe

Tanger. Przybył tuta., angielski parowiec 
z 240 Europejczykam i z Mazagan.

Paryż. A g. Hat asa donosi: Rząd n i e  ż a ­
rn ie  i z a w y s ł a ć  p o s i ł k ó w  do Maroka, 
gdyż uważa w o j s k a  z n a j d u j ą c e  s i ę  o- 
b e c n i c pod komendą generała Gromie, z a d o- 
s t a t e c z n e  dla utrzymania porządku i zorga­
nizowania policyi. Rząd nie chce przekroczyć 
tego programu. W ysłanie wojsk do O r a n u  
jest zw ykłym środkiem ostrożności.

Wspólna noła.
Paryż. A gencya  Havasa douo i: Potwierdza 

się, że Hiszpania zrobiła Francyi propozycyę 
wystosowania w s p ó l n e j  n o t y  do mocarstw' 
celem zadokumentowania jednom yślności w spra­
wie postępowania w  Maroku. K on ferencje  dy­
plom atyczne trwają dalej.

2 im i loru rowu*
(Tel. „N Rflfornty" z 13 aierąnia.)

Walki bratobójcze.
Łudź. per A g . tel. donosi: Podczas starć na 

He politycznym zginęli trzej roDOtnicy. Dwaj 
robotnicy i jedna robotnica oonieśli rany.

w Ciągu 2 tygodni 24 urzę- 

z a b i t o  :

Statystyk* zamacnow I a ipaaow.
W edług obliczen gazety K 'jcw . W ies® V  na 

podstawie urzędowych doniesieu, w czasie od 
15 lipca do 1 sierpii.a spełniono następujące 
zamachy i napady.

Z a b i t o .
1 generał-gubeinatora, 1 pomocnika komisa­

rza, i  dowódcę pułku, 1 pomocnika naczelnika 
więzienia, 3 dozorców  cyrkułowych, 3 ur,adni- 
ków, 4 stójkow ych. 3 strażników, 1 żandarma. 
2 żołnierzy, l  kozaka, I sędziego, 1 naczelnika 
biura pocztow o-telegrałicznego, 1 popa.

Ogółem urzędników zabito w  ciągu 2 tygo­
dni 24.

R a n  i o n o -
4  ̂ komisarzy, 3 dozoi cówr cyi kulowych. 9 

strażników. 2 stójkowych, 3 żołnierzy, 1 na- 
(z e n ik a  ochrony, l. agenta ochrony, 1 uaczel- 
nika n o m y

O gółem  ran iono 
óników'.

0  S ó b p r y w j t n  y  c h
1 zarządcę warsztatów i inżyniera, 1 w ię­

źnia, 27 robotników. I kelnera, kilku właści­
cieli domow i dóbr ziemskich, d zierża w ców  i 
włościan.

Ogółem osób prywatnych zabito 44.
O s ó b p  t y  w a t n y  c h r a *  i o n o ;
3 robotników', «  stróżów, 1 zarządcę war­

sztatów', 11 pr/edstawńcieli zawodów w yzw olo­
nych.

Ogółom osób prywatnych raniono 21.
Pożarem dokonano jednego zamai hu na po- 

licinajs.ra. jednego na żandarma i jednego n a  
sędziego śledczego.

N a p a d ó w d o k  o u a u o :
Aa pocztę 7 (zrabowano 10.0Ó3 rab.), na 

sklepy monopolowe l (zrabowano 892 ruble); 
na statki ~ (zraoow ano 86.000 rulili); na kia 
sztory L, na kościoły o na omnibusy L- na 
pociąg 2 ; lia duchownych 2 ; na osoby prywa 
tne. sklepy, biura i t. d. 16.

Ogółem zrabowano 160.549 rb., w tem 
iuędzy skarbowych 45.945 rb.

F a b i ' 3' k  b o m b  Wykryto 2; znaleziono w 
nich koło 20 bomb, nie licząc innych przyrzą­
dów wybuchowych.

L iczby te, aczkolwiek dość poważne, są prze­
cież niższe od rzeczywistych, gdyż przy omi- 
czeniu Drano pod uwagę, wyłącznie daue, za­
warte w telegramach A gencyi petersburskiej, a 
pom ijano w zupełności doniesienia koresponden­
tów własnych gazet

Telefoniczne l telcsruficzne

uludomôi „nowej Reform̂
z dnia 13 sierpnia,

Sprawy naftowe.
Wieueń. Pelrolea zasystowala dalsze p rzy j­

mowanie nafty, mimo poczyniony! ii zamówień, 
gdyż w szjrstkie je j rezerwoary są zapełnione 
Przypuszczają, że nastąpi spadek cen surowca, 
który wr ostatnich dniach notowano po 2 k o ­
rony.

Kongres socyalistów cieskfcii.
Pilzno rześkie. Na kongresie czeskiej partyi 

soeyalistycznej po referacie posła Memotzu za 
brał głos delegat dr M e y  fen e r , ;* który przed­
stawił na podstawie liczby głosów, oddanych 
przy ostatnich wyborach, że czescy socyaliści 
reprezentują prawie 40 proc. czeskich w ybor­
ców  i dlatego także pod względem narodowym 
muszą mieć jasny progi am. Ór hleysnei wyra 
ził się między innemi: „W yw ody  niemieckich
socyalistów , w  szczególności zaś broszura posła 
dra Kennefa i artykuł A usteilirza w  ,. \rbei- 
ter Zeitung“ o narodowej autonomii, odstępują 
od programu berneiiskiego. Narodowa autono­
mia nie rozwiązuje problematu narodowego. 
D otychczas budowano tylko uniwersytety dla 
Niemców na koszt całego panstwa, teraz zaś, 
skoro Niemcy są juz zaspokojeni, mówi się: 
„twórzcie, sobie autonomię naiodow ą“ , i biedne 
narody słowiańskie będą musiały same opłacać 
sw oje potrzeby kulturalne Gdzież w ięc jest tu­
taj zasaua solidarności? —  .Test koiiieczuem, 
abyśmy nasz program narodowy podali icw i- 
zy i“ .

M ówca przedłożył następującą rezo lu cję :
„K ongres uznaje doniosłość p r z e d y s k u ­

t o w a n i a  n a r o d o w  e g o p r o g  r a m u s o- 
c y  a l i s t o  w  i postanawia na porządku dzien­
nym następnego kongresu czeskiej partyi po­
stawić referat o kwesty i narodowej*.

D rugi punkt rezolucyi wnosi wyrażenie po 
dziękowania czeskim jmsłom socja listycznym  za 
ich dotychczasową działalność.

\\r dalszym ciągu dyskusyi pos. dr N e m e t z 
bronii taktyki posłów' czeskich w przedmiocie 
zarzutów: udziału wr mowie tronowej i doma­
gania się reprezentacyi w  prezydy.uu Izby. —  
Czescy posłowie m e brali wprawdzie udziału 
w mowie tronowej, jednakże partya uznała, że 
nie można upiaw iać samej polityki negacyi.

„.leżeli żądaliśmy miejsca w prezydyum — 
mówił dr Nemetz —  to oznacza to tylko, że 
chcieliśmy mieć w iększy w pływ  na bieg roz­
praw Co się tyczy  udziału w mowie tronowej, 
to nie było powmdu. aby przy pierwrszeni zebra­
niu się parlamentu lodow ego demonstrować 
przeciw ko cesarzowi, który brał tak żyw y u- 
dział w relorm ie w yboiczej. O prócz tego 'wę­
gierscy Słow acy przybyli do W iednia i prosili 
posłów socja listycznych , aby w interesie wę 
gierskiej leform y w yborczej zaniechali wszel­
kiej d e m o n s t r a c j in

Ćo się tyczy  wywodiiw delegata Meysnera o 
autonomii narodowej, (irzyznaje mówca że pro­
gram autonomii narodowej ma pewne braki, że 
jednakże trudno jest inne konkretne propozy­
c je  w tej sprawie uczynić, a także i w rej 
sprawie porozumienie z Niemcami jest konie­
czne

W glosowaniu uchwalono część wniosku 
Meysnerą o wyrażenie podziękowania posłom 
czeskim, zaś odrzucono glosowanie o r e w i z y ę  
p r o g r a m u  c o  d o  a u t o n o m i i  n a r o d o  
w ej .

zły się w  klojtocie. jednakże telegrafiści wal­
czą o swe prawa, gdyż są źle płatni.

Nowy Jork. Strajk telegrafistów r o z s z e -  
r z y  1 s i ę.

Z  letnich siedzib.
Wiała. 9 sierpnia 

Założony w  zeszłym roku Zakład w odolecz­
niczy „u źródeł Wisły**, którego właścicielami 
są pp Hoflowie, a kierownikiem lekarskim dr 
Zanietowski z Krakowa, rozw ija się wr bieżą­
cym sezonie nader pomyślnie. Z  ważniejszych 
wypadków dnia podkreślić przedewszystkiem 
należy pierwszy zlot Sokołów śląskich, który 
się odbył dnia 4  h, m. na. boisku -zakładowrem. 
P o serdeeznem przyjęciu druhów przez ludność 
m iejscową, straż ogniowa z komendautem p. 
ilo ifem  na czele, licznych kuracjuszów ', oraz 
przez panie które Sokoiom urządziły ow acyę 
kw .atową, odbyła się na w ielkiej werandzie ho­
telu ..Piast** uczta na przeszło 150 osób. P ier­
wszy toast na cześć gości wniósł druh Galicz, 
prezes Sokoła cieszyńskiego. Następnie toasto- 
wał p Hofl w imieniu gm iny W isły  na powi­
tanie gości śląskich, p. mecenasowe M iślicka 
w imieniu W arszawianek, prezes Kotas na cześć 
gospodarstwa i przełożeństwa gminy, wreszcie 
lekarz zakładu, dr Zameiowslci. na cześć idei 
Sokole i . wszystkich Sokołów, którzy nietylko 
z cieszyńskiego, ale z różnych stron przybyli 
do źródeł W isły, łączącej sreorną wstęgą wszy 
stkie ziemie polskie. Ten ostatni toast zakoń­
czono odśpiewaniem pieśni narodowych przy 
dźwiękach orkiestry. Po obiedzie odbyły się, 
juzy licznym udziale publiczności, ze wszyst­
kich stron Polski zebranej, ćw iczenia wolne i 
na przyrządach. Druhów pożegnano entuzyasty- 
cznemi okrzykami i ponowną ow a c ją  kw ia­
tową.

Na cele „ M acierzy Szkolnej** odbył się na 
scenie hotelu „Piast** koncert amatorski, na 
który się złożyły prócz chórów i deklam acyj 
dzieci szkolnych, żyw e obrazy oraz produkeye 
muzyczne Panna G.ą uczennica T.alewicza ode­
grała z uczuciem i techniką kilka kawałków 
solow ych, a nadto wra^ z lekarzem zakładu, 
drem Z., pełen w erw y koncert Mendelsohna na 
dwra fortep.any Ponad program odegrał dr Za- 
nietowrski wra iyacye własne na temat: „ . la t  we 
W iśle mówi każdy krzew, jak i borów szmer 
i łanów śpiew**.

Z  innych wydarzeń sezonowych podkreślić 
jeszcze należy zwiedzenie zakładu przez prezy­
denta krajow ego, H einohl-lldyńskiego, oraz o- 
wacyę. urządzoną przez kuracjuszów  drowri Za- 
iiietowskiomu, z powodu odznaczenia na dzie­
siątym Zieździe lek a r/y  we Lw ow m  jeg o  prac 
i przyrządów własnego pomysłu, w zakładzie 
wiślańskim się znajdujących. I.

pie-

Wlelfca manifestacja.
Praya. W m iejscow ości Eisengrod oabył się 

wczoraj —  jak donosi „Czeskie S łow o4 —  mi 
ting przy udziale 20.000 osob, który przekształ­
cił się w wielką autiklerykalną m anifestację. 
Referował pos. K lofacz. P o zgiom adz.uuuł oti- 
był się pochód po mieście.

Konferencja w Hadze,
Haya. Krążą tutaj rozmaite pogłoski co do 

dalszego przebiegu konferencyi. W czoraj obie­
gała pogłoska, że kon ferencja  zostanie już 
d z i ś  a l b o  j u t r o  o d r o c z o n ą  do paździer­
nika. rzekomo z powodu r-horoliy Ntdidowa. 
W rzeczywistości panują wśród delegatów p o ­
w a ż n e  r ó ż n i c e  z d a  fi.

Zabnrzenia w Belfast
Londyn Podczas wczorajszych rozruchów 

w iłeliast 5 ż o ł n i e r z y  i 2 o f i c e r ó w  o d ­
n i o s ł o  r a n y .

Diuma.
Konstantynopol. /  m iejscow ości Kuaczeh w 

Idbanonie donoszą o wypadku dżumy. i

Strajk telegrafistów.
San Francisco Prezydent związku telegrafi­

stów', Mail. zapowiedział g e n e r a l n y  s t r a j k  
na wypadek, jeżeli do wtorku nie zostanie o- 
siągniątem porozumienie Zawiadom ił on też 
rząd. że telegrafiści gotow i są w rócić do pra­
cy, jeżeli rząd zbada zażalenia urzędników i 
zgodzi się na załatwienie sprawy w drodze są­
du rozjem czego.

'iow y  joi k W obec oświadczenia Maila oraz 
sekretarza Związku Roossela, że strajk w cią­
gu 24 godzin może stać się powszechnym, z n i-  
k n ą 1 o p t y m i z m. Roossel zwraca się w  swo 
Jem o?,v hi,, zeniu do w ydaw ców  dzienników w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, podnosząc, 
że związek nie życzy  sobie aby gazety znala-

Srzuchow ice, 10 sierpnia.
Brzuchowice są jakby  przedmieściem Gwowa. 

Jazda koleją trwa zaledwie dwadzieścia minut, 
a sześć razy dziennie tam i z powrotem jest 
połączony Lwów z Brzuchowicami kom unikacją 
kolejową. T o tez i nie dziw, że na deptaku 
brzucliowickim  spotyka się i tych, którzy mie­
szkają właściw ie we L w ow ie, a tutaj przyby­
w ają  tylko na kilka godzin po południu, by 
odetchnąć świeżom powietrzem wielu też „o j­
ców** rodzin zamieszkałych w  Brzuchowicacii. 
doiezdża codziennie do za jęć biurowych do Lwo­
wa, powracając wieczornym pociąg iem ..

Brzuchowice, to jakby park naturalny, pełen 
świerkowej gęstwiny, śród której bieleją gu­
stowna wilie, wystrzelające smukłeiui wieżycz 
kami nad szczyty drzew. Niektóre z tych wili 
są istotnie piękne i stylowe, a mieszkania 
w nich urządzone z prawdziwie wielkomiejskim 
komtorrem.

Letnicy, przyzwyczajeni do wygód, znajdują 
w Brzućhowicach zupełne zadowolenie swych 
potrzeb, o ile zwłaszcza nie potrzebują się liczyć 
z panującą tutaj drożyzną, nie ustępującą pod 
tym w zględem drożv /n ie pierwszorzędnych euro­
pejskich ,.badów“ .
_ Niedzielne festyny, poiączone z koncertem 
muzyk w ojskow ych ze Lw ow a, oraz urządzane 
przez kółko tutejszych amatorów przedstawienia 
teatralne stanow.ą rozryw tę kuracjuszów , któ­
rych liczba w tym sezonie dochodzi do tysiąca 
osób.

Kolonia ubogich dzieci, wysyłanych tutaj 
przez gminę tu, Lwowa, a pozostająca pod 
opieką wdow y po zmarłym niedawno prezyden­
cie, p. M ichaliny M ichalskiei. gości obecnie już 
drugą seryę małych letników (40 dziew czątek 
i .18 chłopców). Kolonię odwiedził ostatnimi 
czasy ks. biskup Bandurski, w yrażając pochwałę 
zarządowi za troskliwą opiekę nad dziećmi

( jp )

Kronika.
D l i i ;

KrakDW, wtorok 13 sierpnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Hipolita, Ka- 

syami. męcz. i ftadeguudy.
K a l e n d a r z  c k  a s t r o n o m i c z n y :  Machód

słońca o goilz. 4 min. 28, zachód o godz. 7 min. 
długość dnia godzin 14 min. 34.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie: 
kau z panią Schupp.

W esoła wdów-

Na kościół kresowy w  Siałeś ped Tatrami
W  dniach najbliższych będzie kwesto wal ilobldcio

ks. .Tan Madej na budowę k iśeitda białczańskiogo. 
Zarówno religijne, jak i patryntye.zue. cele i wzglę­
dy winny nakłonić społeczeństwo polskie do po­
wszechnych ofiar na odbudowę t.ościoła kresowego 
polskiego, słynącego z odpustów, na których g ro ­
madzi się opuszczony i zaniedbany jirzez nas lud 
polski ze Spi/a  i Podhala.

Składki można też posyła* na ręce r e d a k c y j  
dzienników p o ls k ic h ,  łub wprost d o  k s  Jana Ma • 
deja, p ro b o .w .e za  w Białce, p. .Newy Targ.

Echa wyaorow przed sądem W  dalszym ciągu 
"wczorajszej rozj>r&wy, po przesłnehaniti oskarżonych, 
przystąpiono po przerwie południowej do przesłu­
chania licznych świadków W szyscy zezuają zgodnie 
z aktem oskarżenia, obciążając w ielce Xmiei*kiego 
i niektórych oskarżonymi, Z ważniejszycn były ze­
znania wachmistrza żandarm em  Łukasza Łysiaka, 
który właśnie podczas aresztowania Imielskiego 
wezwał pomocy wojskowej. Zeznaje on, że Imielski 
stawii mu opór i słownie go znieważył. Zeznania 
te potwierdziło również kilku świadków. Najbar­
dziej obciążające obwinionych zeznania ziożyli Jan 
K anty i llary a Chwastkowie.

Zeznawał również kapitan Wilhelm Fryś, który 
dowodził wówczas pogotowiem wojskowem. Przed­
stawił on dokładnie całe zajście, podając, iż gdy 
przybi ł na miejsce, wielki tłum przeszkadzał pa­
trolowi w aresztowaniu Imielskiego, tak, że Imiel­
skiego musiano skuć i otoczyć kordonem wojska. 
W tedy posypał się na żołnierzy grau kamień* 
tlnm przybrał groźną postawę. Kapitan Fryś sły­
szał liczne głosy, nawołujące ao odbicia pojmane­
go, konstatował także, że rzucano kamieniami, Gez 
z powodu ciemności nie rozróżnił ani wołającycn, 
ani rzucający-ch kamienie. W końcu, w  myśl instru­
k c ji ,  dla ochrony żołnierzy od kamieni i powagi 
władzy przed mającą nastąpić ostrą salwą strzelił 
w tłum z rewolweru, co wywołało panikę i umo­
żliwiło odprowadzenie aresztowanego.

Zeznawało następnie kilku szeregowców obroty 
krajowej którzy brali ndział w aresztowaniu Imiol- 
tki^go W szyscy zgodnie stwierdzili, że Imielski 
stawiał opór, a tłum zasypywał wojsko kamieniami, 
tak, że prawie każdy z żołnierzy odnióst uderzeni* 
Dalsi świadkoYrie podawali inne szczegóły zajścia, 
dotyczące reszty oskarżonych. W szyscy  zeznawali 
pod przysięgą.

Po zaniknięciu postępowania dowodowego nastą­
piły wywody stron, poczern , przewodniczący zam­
knął rozprawę o godzinie 7 wieczór. W yrok  zo­
stanie ogłoszony dziś w południe.

Rozprawie przysłuchuje się nader liczna pnbli- 
o sność, szczególniej mieszkańcy Krowodrzy.

Lbiłowa.ie otrucie. W czora j przed południem 
w zamiarze samobójczym zażyła rozezynu fosforu 
62 lat licząca Bazylina W  , wdowa po ofu yale po­
cztowym, zamieszzała przy ulicy Ka.raelickiej 1 
16. Desperatce pospieszyło z pomocą pogotowie ra­
tunkowe a po zastosowaniu wskazanych Środków 
odwiozło ją  do szpitala św. Łazarza. Powodem tai 
gnięeia się na życie ma być daleko posunięty roi.- 
strój nerwowy.

N ebez iliecrn e  p op a rzen i? . Pogotowie ratunko­
we opatrzyło wczoraj 17-Jetniego czeladnika zegar- 
misirzowakiego, Dawida Berkowieza, któremu w 
mieszkaniu przy ulicy Krakowskiej ł. 20 spadła 
lampa płonąca oa brzuch i spowodowała silne, po­
parzenie mogące pociągnąć groźniejsze skutki.

Znaczna kradzież, w  ostatnich dniach dokona­
no znacznej kradzieży na szkodę pp. Włodarskich, 
zamieszkałych przv ulicy Grodzkiej. Do pani W ło ­
darskiej przybvł niedawno w odwiedziny je j brat. 
z.orządca fabryki nafty na Sumatrze, i przywiózł 
ze sobą znaczną kwotę pieniężną. Pp. Włodarscy 
wyjechali następnie do Zakopanego i właśnie w 
czasie ich nieobecności dokonał niewiadomy spraw­
ca włamania i porozoijawszy szuflady i szafy, 
skradł gotówką lóO  funtów szterlingów, t. j. około 
3750  koron, przywiezionych przez p. W łodarskiego 
ze Sumatry, nadto książeczkę Kasy Oszczędności 
na 4000 koron i inne wartościowe papiery.

Znaczne poszlaki dokonania tej kradzieży padły 
na kilkakrotnie już karanego 181etnirgo ślusarza 
Antoniego Dobrowskiegn któremu przedtem p. W ło ­
darska pow ierz 'ła  lurooieiiio kluczy do swego mie­
szkania.

Przedwczoraj przyaresztowano podejrzanego, lecz 
ten w śledztwie wypierał się zarzucanej mu zbro­
dni. Nowy zwrot w całej sprawie spowodował pu­
lares wyłowiony uuegdaj w W iśle, który przynie­
siono wczoraj do policyi. W pularesie tym znajdo­
wało się kilka sztuk srebrnej monety inalajskiej, 
pochodzących widocznie z kradzieży u pp. W in ia r­
skich. Otóż Dobrawski w śledztwie przyznał się po 
długich badaniach, iż pugilares ten jest jego włas­
nością. Śledztwo dalsze w tej sprawie prowadzi 
komisarz policji p. Krupiński.

Zuchwały rabunek W czoraj wieczorem do larn- 
niaiza z gazowni miejskiej, zaświecającego lampę 
na plantach, przyskoczył 11-letni chłopiec Zygmunl 
Syrek, wyrwał uin zegarek z kieszeni kamizelki i 
rzucił się do ucieczki. Poszkodowany pobiegł za 
chłopcem i zdołał go przytrzymać w ulicy Podwale. 
Małoletniego buudytę odprowadzono do policyi.

Zuchwały fakt napadu rabunkowego, popełnionego 
wśród licznie przechadzającej się po plamach pu­
bliczności. wywołał ogólną senzacye.

P ob icia . Franciszek Powłoka, stróż domu przy 
ulicy łMarowiślnej 1. 7.1. skarcił wczoraj jakiegoś 
nieznanego kilkunastoletniego chłopca. Niedorostek 
czując się tem dotkniętym, rzucił się z nożem na 
stróża i zadał mu kilka ciężkich ran, np. dwie na 
przedramieniu lewerui, jeduę na łopatce lewej ltd. 
Rannego opatrzyło na mieiscu Pogotowie, ratunko­
we. Chłopiec zbiegł

Druga krwawa bójka powstała na tle konkuren 
cyjnem. a ofiarą jaj padł Józef K. za Zwierzyńca, 
przedsiębiorca przemysłowy. Pobity on został przez 
kilku zawistnrch konkurentów w dostawach 1 zra­
niony na itosci ciemieniowej. Epilog zakończy się 
przed sądem Pobitego przyprowadzone na st.acyę 
ratunkową, gdzie go opatrzono.

Festyn w Podgurżu. Protektorat festynu, ma­
jącego się odbyć za staraniem okręgowej ftady , 
piekuńczej w parku miejskim na Krzeui.onkaęh d 
1 wraefnia, objął prezydent sądu krajO icgo w yż­
szego wr Krakowie, p. W itold Haasuer. Komitet 
krząta się gorliwie, aby sam festyn wypadł jak 
najśw ietniij, a tem samem przy spożył dla biednej 
dziatwy juk największy dochód. O.lstąp.oiio też ot 
szablonowego programu, zaprowadzając same no­
wości.

Niespodziankę tworzyć będzie wjazd kra ho w 
skiegc wesela na rowerach przez grono Krakowia­
nek i Krakowiaków, w pełuyrh kostyumaeh. Nadto 
między wieloma punktami nader urozmaiconego 
programu, który w tych dniach ogłoszonym zosta­
nie, będzie wielki bal maskowy dzieci, połączony 
7. żywymi obrazami i pochodem z lampionami po 
głównych aieach m ocztgo parku. W  zabawie tej 
weźmie odział 12 0  dzieci. Z uwagi na tak szla­
chetny cel, ;ah niesienie doraźnej pomocy najuboż­
szym sierotom, dziatwie opuszczonej i zaniedbanej, 
komitet jest pełen przeświadczenia, że humani­
tarna publiczność poprze jego usiłowania Damnym 
udziałem w festynie, oraz naddatkami W szelkie da­
ry w gotówce można prztsG ać na ręce p. Stani­
sława Szoio, kierownika Rady opiekuńczej w P od­
górzu.

Z podgur8kiej kroniki policyjnej. Ubiegła nie­
dziela „bfitowała w n :ezwykłą ilość aresztowań, a 
to z powoda licznych bójek i awantur, wywołanych 
pijaństwem. I  tak ' aresztowano Roberta S., inka­
senta j„k iegoś niemieckiego tow. asekuracyjnego, 
który, będąc w stanie nietrzeźwym, wywołał wielką 
awanturę na ulicy Mostowej. Strącił on woźnicę 
dorożkarskiego z kozła i pragnął sam powozić, gdy 
mu w tem przeszkodzono, począł grubijańsko wy­
myślać na narodowość p o lsK ą . Aresztowany obraził 
również straż policyjną i podczas protokółu pono­
wił obelgi na narodowość i władze. AreszJowaiifc 
równ.eż niejakiego Józefa Maciaszka. 19-letuiege 
wyrobnika, który pobił ciężko ojca swego. Podaje 
on, że ojciec ..zaczynał z nim** i me pozwolił ma 
się otruć. —  Za kradzież taśmy metalowej mier­
niczej, wartości 50  koron, aresztowano wyrobnika, 
Mikołaja Żyw ickiego w chwili, gdy usiłował taśmę 
sprzedać 7.a 3 korony. Skradł on ją  jakiemuś maj­
strowi murarskiemu w Dębnikach. - -  Aresztowano 
wreszcie Jana Siłę. który dopiero co w\ poszczouy 
w sobotę z więzienia zaraz w następny dzień 
okradł na rynku podgórskim dwóch włościan. Spo­
strzegli oni jednak na czas kradzież i puścili się 
w pogoń za złodziejem, odebrali mu skradziono 
przedmioty i oddali go w ręce władz,/.

Bojka TY medzielę mieszkańcy Rynko podgór 
skiego byli świadkami vm lkiej bójki, którą wy- 
wołał W alenty Roman lokaj bez służby i iego 
bogdanka, Zofia Włodurczykówna. Oboje byli w 
stanie nietrzeźwym, a Włodarc-zykowna miała na 
rękach niemowlę, które kilkakrotnie wskutek br* 
talnrch uderzeń Romana skierowanych na W ło- 
darczykównę, upadło na ziemię Nieludzką tg aee 
ltę zakończyło na szczęście wczesne wdanie sio po 
li.y i, która niezgodną pary zaaresztowała.

C iężki pociąg Jak się dowiadujemy, pouąg, 
idący w nocy z soboty na niedzielę z Chanówki 
do Kał wary i , . miał tak duże wagonów i był tak 
przepełnione pielgrzymami, że dwie lokomotywy, 
zaprzężone do owego pociągu, nie były w stania 
podołać ciężarowi. Mianowicie przed stancyą Stro­
niami, gdzia tor spina się pod górę. siła obu loko 
motyw okazała się niewystarczającą do uciąsenię- 
cia wagonów i pociąg stanął w otwartem polu. —  
Po dłuższych debatach postanowiono rozdzielić po­
ciąg na dwie części i obie lokomotywy, zabrawszy 
połowę wozów, zawiozły je  do K alw aiyi. iioczes 
wróciły i zabrały resztę. Następstwem tego była 
dwugodzinne opóźnienie pociągu.

P oża r  W fa b ry ce , P i» » a  lwowskie donoszą:
55 nocy z soboty na niedzielę o gouz. 3 nad r* 
netn wybuchł pożar w fabryce p Lewińskiego, 
w pobliżu dworca kolejowego. Pastwą płomieni pa­
dły wiązania dachów, oraz część uaterrału  budo­
wlanego drzewnego Niebezpieczeństwo było o tyła 
poważne, że pożar mógł się. rozszerzyć na sąsie­
dnie wielkie składy drzewne, a także v samej ta 
liryce mogła nastąpić eksplozja K otła . Po jednogo­
dzinnej wytężającej pracy straży pożarnych, ogień 
zdołano zlokalizować. Szkoda ubezpieczona, według 
pierwszych obliczeń wynosi ikołc 5000  koron. 
Przyczyna pożaru nie znana jeszcze

O oznaczenia  i m ianow ania. „\\riener 2,tg** o- 
głasza Cesarz nadał sekretarzowi w ntiiiisterstnia 
spraw wewn. dr. 5Vładvsławowi P o d c z a s k i e -  
m u  krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Minister obrony kraj. zamianował sekretarza ml- 
iiisteryalnego w ministerst wie spraw wewn dim 
5Vłady sław a P o d c z a t k i e g o  sekretarzem luini- 
steryalnyni w ministerstwie obrony krajowej.

Zm arli:
Dr Stanisław 

we Lwowie w
l l a f i n ,  adwokat krajowy. 
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(Ciąg dalszy.)

Nagie, nie wiem już po jakim czasie, znudził 
fitsie jakiś szmer wśród zarośli na brzegu. —  
Zacząłem się rozglądać. Przez chw ilę nie Wi­
działem nic w ięcej, jak tylko falowanie trzcin 
i  krzew ów . W tem  na brzeg strumienia wysu- 
tę ło  się coś, ale początkowo nie mogłem roz­
poznać, coby to być mogło. N achyliło to głow ę 
ku wodzie i zaczęło pić.

Później dopiero poznałem, że był to człow iek, 
który, jak  zwierzę, szedł na czw oiaka.

U brany był w  odzież koloru niebieskiego; 
•am by ł barw y miedzianej i miał czarne włosy. 
Zda,e się. że groteskow a brzydota była ogólną 
ceeną m ieszkańców tej w yspy, dły szałem w y­
raźnie, jak  Chłeptał wodę. Schyliłem się, aby 
się lepiej przypatrzeć, gdy wtem kawałek lawy, 
przypadkowo przezemnie potrącony, potoczył się 
a a  dół.

O w  człow iek spojrzał, jakby przyłapany na 
gorącym  uczynku, zerwał się natychmiast, sta­
ją c  prosto, otarł pospiesznie niezgrabną ręką 
iSta i zaczął się mi przypatrywać. Jego  nogi 
były dwa razy Krótsze, niż tułów.

Przez minntę spoglądaliśmy na siebie, pcczein 
ów tw ór wsunął się w  zarośia, na prawo ode- 
m tie, przystając raz, czy  dwa, aby się w  tył 
oglądnąć; przypatrywał mi się w cale nie przy­
jaznym  wzrokiem. Słyszałem, jak  trzciny pora­
stały się coraz dalej, aż w reszcie szmer ustał.

Długo jeszcze po jego zniknięciu siedziałem 
w m iejscu i spoglądałem w  stronę, gdzie znikł 
M ój senny spokój już był stracony.

Jakiś szmer rozległ się za mną. Przestraszony 
odwróciłem się i ujrzałem uciekającego białego 
królika.

Zerwałem się z m iejsca podniecony w yobra­
źnią. Pojaw ienie sie ow ego groteskow ego, na pół 
zwierzęcego tworu, zakłóc;ło mi cały spokój. 
Nerwowo zacząłem się rozglądać i żałow ać, ze

nie mam żadnej Droni. Przychodziło mi na m yśl’ 
że przecież człow iek, którego widziałem, był 
ubrany, nie nagi, nie mógł więc być dzikim i 
z okoliczności tej próbowałem nabrać przeko­
nania, że był on pokojow e usposobiony, a tylko 
wyglądał tak dziko.

Pomimo usiłowań^ jednak, aby się uspokoić, 
byłem  baruzo zaniepoKojony owem zjawiskiem. 
Oddalając się ze wzgórza ku lew ej stronie, 
rozglądałem się bacznie pomiędzy drzewami, czy 
przypadkiem nie dojrzę gdzie czego D laczego 
człow iek ten chodził na czworakach, dlaczego 
chłeptał w o d ę ? ..

Usłyszałem  znowu ęk zwierzęcy. W nioskując, 
że to jęk  pumy, odwróciłem się i ruszyłem w 
przeciwnym kierunKu, w  dół ku potokowi, który 
przeszedłem i zapuściłem się w k.zaki.

Nagle z przestrachem ujrzałem n a " ziemi 
Wifclką szkarłatną plamę, a parę kroków dalej 
pod paprocią nieżyw ego królika z odgryzioną 
głow ą, jeszcze  ciepłego., Na ten w idok zdjęła 
mnie tiw oga . Tutaj był czynnym jeden  z mie- 
szkaiicuw w yspy f^ladu gwałtownej napaści 
nigdzie nie było widać, prawdopodobnie nie­
spodzianie przyłapano i zagryziono królika.

Gdym patrzył na to małe zwierzątko, lęk co ­
raz większy zaczął mnie ogarniać i dopiero te­
raz odczułem, jak byłem nierozważnym, zapu­
szczając się pom iędzy ten nieznany la d ' Gąszcz 
leśny podniecał jeszcze  m oja wyobraźnię, cień 
każdy wydawał mi się czeniś w ięcej: jakby  za­
sadzką, szme. każdy —  groźbą; zdawało mi 
się, że zewsząd obseiw u ją  mnie niewidzialne 
postaci...

Postanowiłem pow rócić do zagrody i jak  sza­
lony zacząłem biedź przez zarośla, aby tylko 
jak  najprędzej wydostać się na otw arte miej­
sce.

Zatrzymałem się w samą porę przy skra,u 
małej polany, okolonej po drugiej strom e gę­
stwiną drzew i pnących się roślin. Przy spru- 
clnm łym  pniu powalonego burzą olbrzym iego 
drzewa siedziały —  nie przeczuwając mojej 
obecności —  trzy groteskow e człow iecze po­
stacie. Jedna z nich miała kształty kobiece,

dwaj inni by li mężczyznami. W szyscy  byli na­
go, tylko około bioder mieli szkarłatne prze­
paski. Skóra ich była barwy czerw onawo-sza- 
rej, jak  u każdego z dzikich ładów, tw arze tłu­
ste, k iw iste, bez podbródków, czoło w  ty ł po­
chylone, ł  w łosy na głow ach rzadkie, szczeci- 
niaste. W yglądali wprost potw ornie. M ówili, a 
raczej jedno z nich m ów iło do dwóch in a jch  
i w szyscy  troje byli sobą zbyt zajęci, aby  mo­
gli zauw ażyć szmer, sprawiony przeze mnie. 
Poruszali ramionami i  głowam . w  jednę i dru­
gą stronę. C ios m ówiącego by ł ciężki, a słowa 
w ychodziły tak niewyraźnie, że jakkolw iek sły­
szałem je  dobrze, nie mogłem dźw ięków  roz­
różnić. W idocznie byt tc jak iś bardzo skompli­
kow any dyalekt.

N agle głos m ówiącego stał się krzykliw ym , 
on sam podniósł się i rozciągnął ręce. D w aj 
inni podnieśli się również i ręce rozpostarli i 
w szyscy  razem zaczęli chórem coś m ruczeć i 
kiw ać się do rytmu. Zobaczyłem , że nogi ich 
były  bardzo krótkie, cienkie, niezgrabne.

Zaczęli krążyć wkoło, tupać nogami i w y­
w ijać rękami, w rytm ice ich tonów zaczęła się 
przejaw iać jakaś melodya i jak iś refren, coś 
jakby  „A la d a “ , czy „Baiada,“ . . O czy  zaczęły 
im błyszczeć, a wstrętne twarze rozjaśniać się 
pod wpływąm jak ie jś  radości. —  A z ust bez 
warg spływ ała ślina...

Jak błyskaw ica przemknęło mi przez myśl 
spostrzeżenie, które odrazu uświadom iło mi, dla­
czego czułem taki wstręt, taką odrazę, i taką 
nienfność w obec owych tw orów ! Te tizy  .sto- 
ty, odpraw iające tajemniczy obrządek, imały 
wprawdzie kształty Judzkie —  a jednak ude­
rzająco przypominały zwierzęta domowe! Mimo 
wyglądu człow ieczego, mimo kaw ałków  ubio­
ru —  w ich ruchach, w wyrazie twarzy, w całym 
ich kształcie było coś, co jak  najw yraźniej przy­
pominało św inie!

Stałem przytłoczony tem okropuem odkry­
ciem i nawał strasznych refleksy] cisnął mi się 
do mózgu.

fc potwory zaczęły podskakiw ać do góry, naj­
pierw jeuen, potem wszystkie i zaczęły chrząkać,

jakby  rechotać. Raptem jeden z nich skoczył 
na czworaka. Podniósł się wprawdzie zaraz —- 
ale to ju ż dostatecznie stw ierdziło jeg o  zwie- 
rzęcość

Odwróciłem  się, jak  mogłem najciszej, drę­
tw iejąc z obaw y, że przy lada szmerze listka 
Jnb gałązki m ogę b y ć  odkrytym  i zacząłem się 
przesuwać pomiędzy krzakami. Trwało tc dłu­
go, zanim mogłem się śmielej poruszać i uczuć 
się sw obodniejszym . .Jedyną mysią m oją było 
teraz, any tylko oddalić się od ow ych  tw orów  
Z ajęty  tem, nie zwróciłem  naw et uwagi, że w y­
dostałem się na jakąś ścieżynę, zaledr ie do­
strzegalną wśród drzew.

Wtem... gdy wszedłem na ja s ieś  mniej zaro­
śnięte m iejsce wśród drzew, ujrzałem nagle po­
za pmami parę niezgrabnych nóg, posuw ają­
cych się bez szelestu rów nolegle obok mnie... 
G łow y i tułowia nie było w idać z poza gę­
stych liści i zw ojów  jjanów.

W strząsnął mnie dreszcz, stanąłem cicho. 
N ogi zatrzymały się również. <-icbo.

Byłem tak zdenerwowany, że tylko z naj­
większym  wysiłkiem  stłumiłem w sobie, ogar­
niającą mnie żądzę rzucenia się do ucieczki

W patru jąc się lepiej w gąszcze, dostrzegłem 
g łow ę i tułów tego potwora, którego widziałem 
u potoku. Poruszał g łow ą; pomiędzy liśćmi bły 
skały jeg o  oczy barwą szmaragdu.

Chwilę stał bez ruchu, a potem cicho oez 
szelestu zaczął uciekać i wkrótce znikł mi z oczu 
za krzakami. Czułem jednakże, że zatrzymał Się 
tam i ze mnie obserwuje.

Co to może być? człow iek czy  zwierzę? 1 cze­
go  chce odemnie? Testem bezbronny, nie maro 
nawet kija, uciekać zas Dyłoby nonsensem.

Bądź co bądź tw orow i temu brak odwagi, 
aby mnie zaczepić.

Zacisnąłem  zęby i ruszyłem prosto na n iego; 
nie chciałem zdradzić przed nim strachu, który 
mi mroził krew  Przedarłszy się przez gęstw inę 
krzewów , okrytych  białemi kwiatami, ujrzałem 
go o jak ie  dwadzieścia stóp przed sobą. Stał i 
w ahająto spoglądał na mnie z pode łba. 

Posunąłem się jeszcze ze dwa kroki i pa­

trząc mu prosto w oczy, zapytałem : .K to je ­
steś?'

U siłow ał uniknąć mego spojrzenia, wreszcie 
w ykrzyknął. „N ieU  —  i odskoczył kilka kro­
ków, wpatrując się w e mnie. Tego oczy  świe­
ciły  w cieniu drzew.

Serce przestało mi b ić, czułem jednak, że je­
dyny mój ratunek leży w  zuchwałości —  i po­
sunąłem się jeszcze raz ku niemu.

Znow u odskoczył kilka kroków, spojrzał 
przez ramię jeszcze raz i znikł mi z oczu.

Zacząłem się zastanawiał nad tem. co je­
szcze może mi przynieść spóźniona pora. S ło„- 
ce zaszło już przed kilku minutami, zmrok 
przedzwrotnutowy zaczął się ju ż  szybko rozpo­
ścierać, nocna przeleciała im już nad g ło ­
wą. Jeżeli me chcę przepęd/n nocy w śród nie­
znanych niebezpieczeństw tajem niczego lasu, to  
mnszę pospiesznie wracać ku zagrodzie.

M yśl powrotu do ow ego m iejsca jęk ów  i bólu 
nie była dla mnie zachęcającą, ale daleko mniej 
zachęcaja.cem było pozostać pod golem niebem, 
wśród ciemności, i być straszonym przez wszy­
stko, co tylko w nieb kryć się mogło! Jeszcze 
raz ran  nem okiem w  stronę, gdzie znikło 
ow o dziwaczne stworzenie, i ruszyłem, jak mi 
się. zdawało, ku potokowi, to jest w stronę, 
skąd przyszedłem.

N iespokojny szedłem szybko przez jakąś ł̂ąioę 
wśród poobalanyeh drzew. W ieczorne łuny za 
chodzącego słońca jnż dawno zagasł}7, w po­
wietrzu m ajaczyły mroki, gw iazdy, jedna po 
drugiej zaczęły w ypływ ać na strop, przejścia  
pomiędzy drzewami zaczęty się coraz bardziej 
zaciemniać, okryw ać tajem niczością. W ierzch oł­
ki di zew rysow ały się me wyraźno, linią i wszy - 
stko zlew ało się jn ż  w jedne czarna masę.

(G. d. m)

Odpowiedzialny redaktor

Władysław ProŁescb.
W ydaw ca

M i c h a )  ł C o n o p i n & k i

„KGfMOr znakomite hyyieniczne pgjgty
Tutki di nnpiftpsófc w > KnMu, 

Krupniczo 21.
H o n a ftycift 
w  fra ilisa c fc  
i  E ianaJach.

Wiedeński Bank Mzkwi. Filio Bielsko-Biało to Sial;] (M a).
Kapitał akcyjny: 130 milionów koron. — Siedziba główna w Wiedniu. — Kezerwy: 37 milionów koron.

Przyjmuje wbtadld o s ic i^ w  U ca kRiążtec-iki i aa r«kCl.aaelz bieżący »a najkorzystniejsze tî ret-entowame.
Większe sumy bez wypcwiedzenia. — Fodawh rentowy płaci zakład.

F ilie : w  Bielsku Białej, B einie, Czerniowcach, Celowcu, Ciejjlicach, irydku -M G iku , Gracit, Karlsbadzie, Konstantynopolu, L w ow ie, M aryenbadzie, Pilzm e, P rać '.o, Prosciejow ie, fc>t. Polten, Ujściu n. Ł., Vitlaeh, W r  Neustadt.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. —  PozyczKi na papiery wartościowe. —  U bezpieczenia przeciw  stracie na kursie, —  Kółka losow e z wpłatami miesięcznemu 4io 8 so

w Krakowie,
Wiśtaa i,Tomysf&o Stołowy te Kifery! rebrzydowM

zarejestrowane z ograniczoną, poręką.
W yroby  krajow e i własne. Meble z  drzewa suszonego w suszarniach parowych. G w a ra n tu j jakość. —  
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielow ych Dział tapicer ki prowadzi znany tapicer p. A lf. W aw rzecki.

ob ię ło  na w łasn ość

Skład w y ro b ó w  m eb low ych  
i  tapieerskieh

p. Alfonsa Wawi ?enkieoc
poleca  g o  łaskaw ym  w zg lęd om  P . T . P u b liczn ość5 261 -48 o

Zakład artystyczno-kamierdareki 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw- cmentarna w Kranó­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomnikówipiaskewca gra­
nitu i Marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi. 234 1106

DCI i  W !
do sprzedania, lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo­

kata Dra D oboszyńskiego w  Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. 4.1 s 28 o

Jpecyolny skład wszelkich artykułów  

ala ia o i c e iw

\M \ Schćnfeld
K rak ów , G rodzka 4 2 .

Wielki skład włósień Bezpośredni import dre­
wniaka z Afryki i Oranii. Siano wiedeńskie, 
kłaki, materje na pokrycie .atbli i drelich ma­
teracowy, Ceiaty Plusz meblowy, kapok. Sprę 
iyny, szpagat, gwoździe, płachty. Taśmy, sztyfty 
i na rzedzia łapicerskie Sznury do firanek . .o- 
iet i bawełny, Mosiężne kaniże, rury i okacia 

i t. d. 421 10 10

M

PEHMOHAT „LITHIiA*ilA“
w Krakowie, ul. Studencka I. 2,

poicżony w  najpiękniejszej i najzdro­
wszej dzielnicy miasta, poleca elegancko 
.urządzone pokoje, na żądanie z całem 
■trzymaniem, na doby, miesięcznie i 

rocznie. 433 10 10

Przyjmuje wszelka

Krotoleczyzne (tomsko
naprawy i przeróbki, oraz uczę kroju 
aa przystępną cenę. —  Bielska, Plac 
Szczepański 1. 7, I i i  piętro, frontowe 

schody. 457 5 o

Oia przejezdnych!
P * 0>e umeblowane z utrzymaniem lub bez, 
do wynajęcia na dnie i czas dłuższ' krupni­

cza 10, II p. 455 1 6

391 10 10

Tom Jarzone polonMy.
Z powodu, iż sklep mój z wyrobami rymarskiomi przy 

u l. F lo r y a ń tk ie ]  1. S ,  z«sta, lirzen fen in n y  z  fro n tu
dO  o f i t ę  n y  (w tymsamym domu), przeto jestem w mo­
żności sprzedawać wszelbie wyroby rymarskie jak: uprzęże, 
siodła, kufry, torby, torebki, pugilaresy i t. d. ó 80“/o 'aniej 
niż dotąd. — Polecając się łaskawy u względom P. T. Pu­
bliczności. kreślę się z głębokim szacunkiem

S .  P i o t r o w i c z . .

C. k . aK Str. k o le je  p a ń s tw o w e .
Wyciąg % rezlsl&dii jazdy

w a ż n e g o  o d  1 m a j a
Odchodzą z Krakowa:

12 10 w nocy (osob) do Podwotoczysk.
3.03 w nocy (posp.) do Lwowa.
4.30 rano (osob.) do Oswięeima.
8.43 r. (posp) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­

czenie do Stróż. Jasła Chtrowa, Stryja, 
ota/iisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy- 
izyuiec i t-zerniowiee).

7.15 rano (posp. sezon.) do Zakopanego i llabki 
od 15 czerwca do 15 lipca.

8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa. Stryja, NaJ- 
Łrzezia, Rawy . uskiej).

8.30 r. (mieś i ) no "Wieliczki.
8.40 r. (osob ) do Koimyrzowa i do Mogiły.
S 02 r. (osob.) do Snchy, Wadowic, Zwrdonia, 

/yw ca, Zakopanego. Gorlic, Zagórza, 
Lwowa i rinsiatyna.

10.30 rano (osob. sez.) Jo Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do J5 w-ze-nia,

11.00 r. (osob ) do Lwowa, Stanisławowa, Jasła, 
Stroi, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

1.15 r. (osob.) do G»wię‘ ima
1.30 pop- (l iesz.) do Wieliczki
I.45 pop <osob.) do Mogiły i" Locrojrzowr
2.49 pop lbłyskawiczny) do Lwoł a z połą­

czeniami do wszystkich odnóg).
3.00 pop (osob.) do Słotwiny.
3.15 pop. (osob sez.) do Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwca do 15 wrześni*
6.10 wiecz. (osob) do Tarnowa, Stróż, 5 owego 

Sącza i
7.40 wiecz. (miesz.j do Wieliczki.
7.8v wiecz ąnsob.) do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz. (osob) do Snchy. Zwardonia. Ży­

wca, Zakopanego. Gorlic. Zagórza, i Prze­
myśla

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, [rkan, P,n- 
karesztii. Knnstaneyi i Konstantynopola.

9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.
10.30 wiecz, osob) do Lwowa. Podwołoczysk, 

^adbrzezia, Sokoła, Stanisławowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki.

II.62 w nocy (osub.) du Suchy, Zakopanego
Nowe*ro Sacza.

1 1 ) 0 7  P - (czas środk. europ.).
Przychodzą do Krakowa:

1.00 w nocy (posp.) ze Lwowa.
3.45 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5.15 rano (osob) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ickan, Ozemiowiec. Jasła, fby - 
rowa.

6,07 r. (osob.) z Przc-mynla i innych miast 
przez Suche.

6.50 i. (espress) z Ickan, Lwowa, Bukare­
szt o i t. d.

7 30 r. (miesz.) z Wieliczki.
7 40 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.10 r. isob.) z Oswięeima.
8 45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No­

wego Sącza.
10.35 r. (miesz.) z Oświetli ma do Podgórza.
11.35 r. (miesz) z "Wielkzki.

1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.2E pop (osob.) z Borków wielkich, Lwowa,

Nadbrzezia, Sącza. J»sła.
2.04 pop. (osob. sez.) z Zakopanego i Rabki 

ed 15 czerwca do 15 września.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 

na iinii transwersalnej prze* Suchę 
6 20 wiecz, (osob.) ze Lwowa, PodwołoczysK 

(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Ja­
sła t Budapesztu).

6 50 wiecz. (osob.) z Wieliczki
7.10 wiecz. (osoo.) z Kocmyrzowa.
8.00 wiecz. ; posp. sez ) z Żaaopanego i Rabki 

od 20 sierpnia do 10 września.
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 
9.36 wiecz. (posp.) z, Poowołoczysk, Lwowa.

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
10.40 wiecz. (osob.) z llz.es/owa i Jasła.
Jl-00 w nocy (osob.) z X. Sącza i Zakopanego,

Kilku uczniów
fnyim ie „a mieszkanie p of. gimnaz. Wiado- 
fWifi ul Teiieyanek 17, II p. od 2 —3 p^połud. 

458 7 O

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
dc nabycia po cenie 30 bil, na s tacy ach c. J£ 
Kolei państw., u konduktorów, 'akoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnem BajafflHiegff, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
riziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w ban- 

| din Porębskiego i Mullera

tbaatiorijZakład pogrzebowy 
J a n a  I ¥ C 3

przy il. iw. )mm 1.1 toż przy iSaa SztzepanskH Filia: miicł "opmikŁ. I. S —  Telefon lir 33f,
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, ora* sprowadzam* zwrok 

rrajów europejskich.
ze wszystkich 

2921 48 O

0 y t a f i d M  Jonity fefom ij
410 28 O

J ózef Giada. O p o r n i , ,  powieść w 2 tom. na tie prześladowania nnuow 
B. BoUsłuwita. P a c a  C z e i - w o n a ,  pow ieść w  2 tom..................................

—  P P Ł e d  fo u r z s ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o m ............................................
—  E m i s a r y u s z ,  wspomnienie z r. 1838 .................................................
—  N a t f  S p r e a ,  p o w i e ś ć ...................................................................................
—  N a d  m o d r y m  D u n « e ; e m ,  p o w ie ś ć .................................................

J. U Xkm ceiricz. Ż j / w o t y  z n a c z n y c h  w  X V II I )  w i e k u  l u d z i  
Do nabycia w  A dm in istracji ,,N Keform y*, oraz we w szystkich księgarniach

S k ła d  g łó w n y  w  k s ię g a rn i G. G e b e th n e ra  i S k i w  K ra k ow ie ,

koron
4'—
2 4 0
L20
1-20
1-20
120

— "40

WapisfćEiils
MSIShKSK i fe&TTFMKBf

W apno wypalano gazem generatorowym  w wysokim piecu, przew yższa ja ­
kością i w ydajnością wapno z pieców  kręgow ych.

W ydaje  z wagonu po zgaszeniu 2 7  n i."  t łu s t e g o  s t ę i o a e g c  w a p n a .
W ysyłka rozpoczęta! 2630 10 10

Zamówienia przyjmują:
W a p K - n u l k  w  f t i z n i o w l e ,  oraz K a r o l  M e i s s n e r ,  

b u d ow n iczy , L w ó w ,  N a b i e l a k s t  2 © .  T e l .  9 9 4 -

I S e ż c s t y z n a  “ . . " . ‘" S L r r
obowiązków stróża, ż a w io c k i P iotr , Grze­

górzki, Szkolna 70 465 J 3

Ilia pń Ssztaśtócjcb sit
pomieszczenie dogodne z zapewnioną troskli­
wą opieką. Na żądanie pokoje oddzielne. Kru­

pnicza 10. II. p. ■“ 463 2 <>

N a u c z y c ie l  p fin n .
przygotowywuje do egzaminów prywatnych, po 
prawozych, wstępnych i dojrzałości. Adres w Ad- 
ministi „X. Reformy-1 p, d 2843 . 2643 21 O

N ajw iększy w ybór 
na, G alicyę. I M a  t 

ortu KlmiKR. :
N h U u n ^ o i l  W6zk‘ > mfcDelki- bi,ciki’ I ^ U W U o k ł l .  pończoszki, kapelutiki,

porasolki, rękawiczki i t. p. 242 & o

Specyalność: ^ 9kAh“ :
wdziwemi wiosamt i Kkórzan. tułowiami 
w strojach krakowskich oraz mówiące

p oaiflftńr Mlowv
z działu korzennego i Min lat i9 , rzym- 
sku kat. z dobrem św iadectwem  poszu­
kuje posady zaraz na prowincyi.

/-głoszenia pod F. W . 3 .  poste restan­
te K r a k ó w -  460 2 o

Piwnica
w m lk f sucha, uo w yn a jęcia  zaraz przy 
ul. św. Jana, Ł 2(3. 461 3 o

Z M I A N A  l o k a l u .

99A m
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów  polskich, otw arty codziennie 
od 10 do 1 i od 2 oo  &. (N ie w yjm u­
jąc niedziel ■ i św iąt.) Na r, yn Rynku 
i-iow 4 2  i ul św . Jana 1 W ejście  z ul 
św Jąoa  1, 1 piętro. ’ 3193 4 0

 »  MILE!
B. IKNAiOliilCZ

KrtłHóiy, hynck Ot. i. 1&.
Skład wyrobów z ł o t y c h  L 

5 l ’ e b i ’ l i tv i l ł  najgnstowniejs7y< h 
tv najw iększym  wyborze

Zam iana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj suminina i punkttuiłna. 
C h iń sk ie  u reb ro  p o  c e n a c h  la -  

h rre zn y e h  n . < k la d /J r .
8873 32 O

\a peum.Ttyzm
gościec, po-tual (iscln*,.) i Lunania polec* się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpo\vsze< nnione, przez wielo lekarzy orilvni- 

wanc i przez znakomiiości uznane 
Łinimentum Oaultheriar composilum  

z prawnie zareiestr. marka ocbromni

„NEIRWOŁ“
ehemikadra Juliusza Franzosa. aptekarza w Tar 
nopoln. fena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nic licząc opakowania i franko. Ty 
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w KŁ/dej większej „ptece. względni* 
w aptece chemika br<i • v u i C -  Franzoaa 
w Tartaopolu. W Krakowie do aabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 2879 34

Wi' M  aV“ j rss
wyż-szej szkoły ogrodniczej w  M iodnika 
w  Czechach, poszukuje odpowiedniego 
w  G alicyi stanowiska jano k .e io w ./k a  
ogrodu lub w yższego ogrodnika. W a ­
runki i zgłoszenia przyjm uje Adminńftr. 
„N. Reform y" pod „O groanik“ . 3130 8 3

ekstrakt mmmmlt !M  iiWflb wK
wynaiazkn J u l i a n a  J ó z e f o t i  Ji z a ,

periumera.
Jest to najlepsza ro-linna farba, którą 
można w przeciągli 10 minut uiarb iwać 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bru­

natny, szary i blond.
W Krakowie, i Rftiiaa i 'półka Rynek 
gł. Linia A-B., 3. Hanakr, i Sp ił, dro- 
gnerya, Szewska. Fr. Zopotiia. drogne- 
rya. Sienna i R Wiskide pl. Marvai ki.

Lena (lakonu 3 k o ro n y , tlakomki 
próbne k o r , 9 2 0 . U l  32 O

1'rzesyłka i główny skład, 
w Warszawie, ul. Nowa Senutoraki L. 2.

Z  D ru k a m i L ite ia c k ie j w  A rak i w ’ e ,  u l. Jagiellońska  1 0 . Rządca drukarni L. )L OórsSu,


